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Po# Wytscäaete i na zachód 
)d La Basäee odparto dziś ata- 
tujące patrole angielskie. Po- 
niędzy Bolleyer i Rhein a kana- 
iem Rodanu wojsko wirtember- 
skie wykonało z powodzeniem  
zarządzone o p e r a e y e  wywia- 
lowcze.
^SCHODNIA WSOOWIiA 

WOJNY.
i Grups, armii gen. feldm. ks. 
Leopolda Bawarskiego. 
t Nie było wypadków ważniej­
szych.
‘  Grupa armii gen.-pułk. arcy- 
ksiąeia Józefa.

W Karpatach wschodnich, na 
bóinoco-wschód od Belbera, dro­
he oddziały rosyjskie kilkakrot- 
ie atakowały nasze stanowiska.

jednem miejscu nieprzyjaciel 
targnął nagle, lecz go wyparto 

J/v utarczce ręcznej.
'' Na północ od doliny Susita 
Rumuni w tem samem miejscu 

i dnia poprzedniego w znow i- 
ataki rozpaczliwe. Pięć razy 
pierano ich z ciężkiemi strata- 
i dla nieprzyjaciela. Prócz kil 
set zabitych, leżących przed 
szemi stanowiskami, przeciw- 
k stracił około 400 jeńców
Grupa wojsk generała feldmar- 

^alka Mackensena.

Silna zawieja śnieżna i połą- 
zona z nią trudność obserwacyi 
wstrzym yw ały akcyę naszej 
rtyleryi. Pomimo to wczoraj 
fojsko niemieckie zdobyło sztur­
mem miejscowość Nanesti, leżą- 

nad Seretem.

acedońska widownia 
woiny.

i noc m i n ę IJy spo-Dzień 
Ipjnie.

Pierwszy genereł kw aterm istrz  
L udenderfł.

IK enferencye m inisteryalne  
w Berlinie.

BERLIN. 2Ö.L (B.K.) Ministrowie 
aiustryaccy i węgierscy, jakoteż re- 
tferenci, w dalszym ciągu prowadzi- 
di rokowania z niemieckimi mężami 
stanu. W południe prezydent urzędu 
wojennego żywnościowego Batoeky 
wydał na cześć gości austryackich 
>i węgierskich śniadanie. Po połud­
niu dalej trwały konferencje. Wie- 
•czorem odjechali obaj prezydenci 
ministrów i ministrowie do Wiednia.
Zjazd parlam entarzystów  
czw ór przym ierza w Ber­

linie.
BERLIN. 20.1. (B.K.) Nordd. Allg. 

<Ztg. wita serdecznie przybyłych dn. 
19 b. m. do Berlina prezydentów 
parlamentów związkowych państw 
ii powiada: ,,W zjezdzie ty m  ujaw ­
nia się serdeczny stosunak, jaki 
istn ieje  pomiędzy ludami naszego 
związku, który wojna wykuła w nie­
złomną trwałość”.

Panika w Flancy.
GENEWA. Z powodu paniki w 

Nancy, która z każdym dniem wzra 
sta, prefekt departam entu Meurthe 
e t  Moselle wydał proklam&cyę, w 
której wzywa ludność do spokoju.

Również i w Paryżu obiegają alar 
mujące wiadomości W kołach lu­
dności paryskiej utrzymuje się prze 
konanie, iż w Rosyi wybuchnie nie 
bawem rewolucya.

Zarządzenia w łoskie na 
granicy Szwajcaryi.

ZURYCH. Dzienniki południowo- 
szwajcurskie donoszą zgodnie, że 
Włosi od kilku dni ewakują pla 
nowo swoją g r a n i c ę  od strony 
Szwajcaryi.

Morgenzeitung donosi, że Włosi 
gromadzą na granicy szwajcarskiej 
wielkie masy wojsk.

Ewakuacya Como.
BUDAPESZT. Acht- Uhr Blatt do 

nosi w telegramie z Berna, że ewa 
kuacya włoskiej miejscowości Co 
mo łączy się z zamiarami, zwróco­
nymi przeciw Szwajcaryi.
Zarządzenia francusk ie  na 

granicy Szwajcaryi.
BAZYLEA. Szwajcarska Agencja 

telegraficzna donosi z Genewy:
Wszystkie dworce kolei śródziem 

no-mortkiej Paris—Lyon—Mediter- 
ranee, tudzież w Sabaudyi górnej o- 
trzymały rozkaz odstawienia wszy- 
stkish wagonów do głównych stacyj 
dystryktowych, ażeby mieć wolne 
dworce i tory kolejowe.
Zajęte tery łorya  nieprzy­

jacie lsk ie .
BERLIN. 20,1 (B.K.) Biuro Wolffa 

ogłasza: Z początkiem roku 1917 
było przez nas obsadzonych: w Bel­

gii 29.000 kim. kwadr., we Francyi 
21,810, podczas gdy z ziemi niemie­
c k ie j  w rękach francuskich było 
9®0 kim. kw. W Rosyi było obsa­
dzonych 280.450 kim. kw., w Ru­
munii 100.000, podczas gdy 28.231 
kim. kw. ziemi austro-w ęgierskiejj 
snajdowało się w rękach rosyjskich. 
W Serbii było obsadzonych przez 
nasze wojska 85.867 kim. kw., w 
'Czarnogórze 14.180, w Albanii 20,040 
kim. kw.

Olbrzymia zdobycz wo­
jenna.

BERLIN. 20.1 (B.K.) (Biuro Wolf 
fa). Dnia 31 grudnia 1916 r. odsta­
wiono do portu Świnoujścia paro­
wiec angielski „Yarrowdale“ (po­
jemności 4-600 ton). Na parowcu 
przywieziono 459 jeńców, mianowi 
cie z załogi jednego norweskiego i 
7 angielskich okrętów, zajętych na 
oceanie Atlantyckim. Parowiec 
„Yarrowdale"” wiózł 117 samocho 
dów ciężarowych, 6.300 skrzyń pat­
rolów karabinowych, 30,000 zwojów 
difuCu kolczastego, 3.300 ton stali, 
oprócz tego wiele mięsa, słoniny i 
kiełbasy.

Zajęcie „Yarrowdale“ trzymano 
ze względów wojskowych w tajem ­
nicy. Tajemnica ta, po oświadczeniu 

dmirałicyi angielskiej z dnia 17-go 
bm., przestała istnieć.

Straty nieprzyjaciół na 
morzu.

LONDYN. 20.1 (B K.) Adm iralicja 
ogłasza: Od pewnego czasu przyję­
to, że następujące okręty kupieckie, 
które od dawna byłv zaginione, za 
topione zostały przez Niemców.-An­
gielskie okręty: „Dram atist”, „Rnd

norshire”, oraz francuskie okręty 
„Nantes”, „A ndreres”. Jest defini­
tywna wiadomość, że powyższe 
przypuszczenie jest prawdziwe.

l o w c  podróż łodzi pod­
wodnej „Deutschland“ .

WIEDEN. N. Fr. Presse reprodu­
kcje  następujący telegram  berliń- 

! ^kiego Lokal Anzeigern z Roterdamu: 
Mormng Post przynosi wiadomość 

i ъ Kopenhagi, że niemiecka łódź pod­
wodna „D eutschland” wypłynęła z 
Bremy do Ameryki.

P osiedzen ie  sobotnie.
Na sobotniem trze ciem, posiedze­

n iu  Racy Stanu, odczytano szereg 
adresów, nadesłanych do Rady, i 
rozpatrzono wiele spraw porządko­
wych oraz referatów komisy i.

Przekazano do opracowanie ko­
m isjom  kilka wniosków.

Uchwał ważnych nie powzięto.
Termin posiedzenia następnego 

określony zostanie specyalaemi za­
proszeniami.

W kom isjach Rady wre praca.
W biurze pracuje już kilkunastu 

urzędników.
Ka wojsko polskie.

Członek Rady Stanu, p. St. Dzierz- 
bicki, złożył na potrzeby wojska 
polskiego 10 tys. marek.

Na ten sam cel wpływa wiele 
mniejszych sum.

W uzupełnieniu dyskusji, jaka 
się toczyła w sejmie pruskim przy 
pierwszem czytaniu budżetu poda­
jemy za gazetami krakowskiemi co
następuje:

Poseł Korfanty oświadcza w im ie­
niu Polaków ;„Ze zrozum iałych  
powodów nie chcę  tutaj 
dzisiaj poruszać kwesty!  
utworzenia Państwa Pol­
sk iego. Chciałbym jedynie  
w skazać , że  naród taki, jak  
polski, który od stuleci tw o­
rzył przedm urze c h r z e śc i­
jaństw a i kultury zachod­
niej w obec barbarzyństw a  
azy a ty с kiego, ukarany zo ­
sta ł w Prusiech szereg iem  
zarządzeń  prawodawczych  
o ch a ra k terze  nękającym.

W tej wojnie światowej naród 
polski zajął stanowisko godne. Że 
obecnie doznał rozczarowania, to 
zarzucają mu brak wdzięczności.

Usiłuje s ię  traktow ać Po­
laków jako pewien rodzaj 
Albańozyków. Przenieście się 
panowie jednak w położenie Pola­

ków. Kiedy okropności wojny świa­
towej spadły na ludy Europy, wal­
czyć musiał brat przeciwko bratu, 
przyjaciel z przyjacielem.

Ojczyzna nasza stała się wido­
wnią tej strasznej wojny.

Wielkie obszary leżą w gruzach.
Choroby i głód panowały wśród 

ludu.
Miliony całe musiały kraj opuś­

cić, częściowo zmuszone do ttgo, 
częściowo pod fałszywą groźbą.

Sądziliśm y,że rząd po do­
św iadczen iach  tej wojny do­
kona rew izyi sw e g o  dotych­
c za so w eg o  stanow iska  wo­
bec narodu polskiego.

Nadzieja ta s ię  nie sp e ł­
niła.

Rząd ograniczył się do obietnicy, 
że rozważy nową oryentacyę po 
wojnie. Obietnica tego rozważenia 
nowej oryentacyi Zi-strzeżoną zosta­
ła przez rząd i stronnictwa w ięk­
szości tylu a tylu „jeżeli" i „ale", 
postawiono tyle warunków, że na­
ród polski rzeczywiście nie mógł 
tego zrozumieć.



Gdyby rodzice udzielenie podarku 
na gwiazdkę uczynił i zawisłem od 
tylu założeń, to faktycznie stracili­
by miłość i zaufanie swych dzieci.

Porównanie zresztą niesłuszne, 
gdyż p a ń s t w o  p r u s k i e  n ig d y  
n ie  b y ło  o j c e m  d la  P o ­
la k ó w .

Kanclerz rzeszy uroczyście oświad­
czył, że ma zrozumienie dla położe­
nia obcych ludów i małych naro­
dów. Sądziliśmy, że będziemy mo­
gli znaleźć zrozumienie u rządu 
państwa i u stronnictw dla położe­
nia Polaków.

Obraz z Sais nadal pozostaje za­
słoniętym,a gra ta trwa już przeszło 
2 i pół lata.

W strzymuję się od wszelkiej kry­
tyki.

Stwierdzenie tego faktu mówi sa­
mo za siebie.

Głosy na ławach polskich: Wiel­
ka prawda.

Nie dziwcie się panowie, że takie 
stanowisko przepełnia naród polski 
jaknajwiększą nieufnością wobec 
rządu państwowego. Mam polecenie 
tej nieufności tutaj w energiczny 
sposób dać wyraz. G łó w n y m  k a ­
m ie n ie m  o b r a z y  j e s t  d a l s z e  
i s t n i e n i e  p r u s k ie j  p o lity k i  
p o ls k ie j .

Wołania: Rada Stanu.
Tylko mnie panowie nie wyzy­

wajcie, mógłbym bowiem tu powie­
dzieć rzeczy dla was nieprzyjemne, 
a  które nie przyniosłyby korzyści.

To, czego wczoraj domagał się 
poseł Kardorff dla Polaków, byłoby 
dla nas tylko małą wypłatę a conto.

D o m a g a m y  s i ę  p e łn e g o  
n a r o d o w e g o  i k u l tu r a ln e g o  
r ó w n o u p r a w n ie n ia  і р о л «

roju.
Niechaj nam nie mówią o haśle 

pokoju domowego. Wszędzie widzi­
my tylko waśnie i gniew.

Całe grupy narodu podnoszą dzi 
ki okrzyk bojowy przeciwko kiero­
wnikowi państwa i domagają się 
usunięcia ministrów.

Wzmocnienie pokoju domowego 
byłoby, gdyby naprawiono krzyway, 
zadane przez szereg lat Polakom. 
Tysiące rodzin polskich okryło się 
żałobą.

N a ró d  p o lsk i  p r a c u je  i 
c i e r p i  z  N ie m c a m i,  a le  ja k  
p o p r z e d n io ,  t a k  i t e r a z  w y ­
d a n y  j e s t  na ł a s k ę  k r ó t k o -  
w id z ą o e j  b iu r o k r a c y l .

P o la c y  p o z o s ta l i  o b y w a ­
t e la m i  d r u g ie j  k la s y  i ty lk o  
w  r o w a c h  s t r z e l e c k i c h  s ą  
r ó w n o u p r a w n ie n i .

Ani j e d n e j  u s t a w y  w y j ą t ­
k o w e j ,  w y d a n e j  p r z e c iw k o  
P o la k o m , n ie  z n ie s io n o .

Głosy na ławach polskich: Bardzo 
słusznie.

Zarządzenie m inistra wyznań z ro ­
ku 1915, że dzieciom polskim udzie­
laną ma być nauką religii w języku 
ojczystym, paraliżują władze wy­
konawcze.

Rozpędzono Polki, zebrane pod 
krzyżem, modlące się o szczęśliwy 
powrót swych walczących w polu 
mężów, ponieważ takie publiczne 
zgromadzenie musi być zgłoszone.

To są czyny podburzające, któ­
rych wstydzić się należy.

Głosy na ławach polskich: Bardzo 
słusznie.

Pod wstydliwym tytułem popie­
rania i ochrony niemczyzny prze­
znaczono wielkie sumy w budżecie 
na zwalczanie polszczyzny.

Rząd zapowiedział nową oryenta- 
cyę po wojnie.

Wśród nas panuje jednak nieu­
fność wobec obietnic rządu.

Chcemy widzieć czyny, do k tó ­
rych według prawa naturalnego ma­
my pretensye.

P r o t e s t u j e m y  j a k n a j e n e r -  
g ic z a ie j  p r z e c iw k o  u c i s k o ­
w i n a s z e j  n a r o d o w o ś c i .

ЙІе i d la  n a s  w y b ije  s z c z ę ­
ś l i w a  g o d z in a “ .

Oklaski na ławach polskich.

się będzie z przychylnością do lud­
ności po polsku mówiącej. Nie u j­
muję niczego z oświadczenia, które 
złożyłem wówczas i przedtem. Już 
wówczas rząd oświadczył i musiał 
oświadczyć, że im objektywniej i 
bezwzględniej poddani pruscy, mó­
wiący po polsku staną na gruncie 
poddaństwa pruskiego, tem łatwiej 
będzie rządowi i stronnictwom więk­
szości wejść na drogi, prowadzące 
do pokoju.

Oświadczenie moje, wówczas zło­
żone, było danem w duchu na wskroś 
przychylnym i pojednawczym. Ale 
udzielona wtedy odpowiedź ze stro­
ny przedstawiciela frakcyi polskiej 
była nietylko zimną odmową, lecz 
nie zawierała nawet słowa podzięki 
za wielkoduszny czyn obu cesarzy, 
którzy obecnie po calem stuleciu 
dać chcieli Polakom wolność poli 
tyczną. Do tego dzisiejsza mowa p. 
Korfantego, czy ona odpowiedziała 
choćby najskromniejszym wymogom 
pokoju domowego!—Było to oświad­
czenie, złożone w jak najjaskrawszy 
sposób, jak to słyszeliśmy przed 
dziesiątkami lat. Kiedy trwała wal­
ka; nie zawierała ona jednakże ni 
słów podzięki i uznania za to, co 
się stało w ostatnich latach.

Oświadczenie ministra Łaebella.
Minister spraw wewnętrznych,Loe- 

bełl, oświadcza: Jeżeli poseł Korfan­
ty  sądzi, że swym rodakom podo­
bnymi wywodami się przysłużył, to 
celu nie osiągnął.

Okrzyki: Bardzo słusznie.
Dnia 20 listopada zaznaczyłem, 

że rząd przystąpi do zbadania* poli­
tyki, dotyczącej interesów polskich 
z całą objektywnością i że odnosić

Panie Korfanty, pan nie uznałeś, 
że rząd także wobec pruskich pod­
danych, mówiących po polsku sta­
rał się, by w żadnym kierunku, pod 
żadnym względem, nie przyczyniać 
się do wywołania walki w tak cięż­
kich czasach.

P. Korfanty mówił z oburzeniem 
o wielu czynach, którymi dotknięci 
się czują jego rodacy.—Władze cen­
tralne nie dostały żadnych zażaleń. 
Uwaga, że rząd pruski nigdy nie 
traktował Polaków, jako swe dzie­
ci, może zapewne zrobić wrażenie, 
lecz cóż się stało w prowincyi po­
znańskiej? Jakże ona się rozwinęła 
pod rządami pruskimi, cóż ma ona 
do zawdzięczenia królom pruskim, 
którzy o mą dbali. Powinniście je­
szcze dzisiaj Bogu na kolanach 
dziękować, że się ona w ten sposób 
rozwinęła.

Teraz powiada p. Korfanty, że na 
ród polski żywi jaknajgłębszą nie- 
fność wobec rządu państwa pruskie­

go. Zdaje się, że chodzi o ją 
sformułowane oświadczenie, g| Łb 
mówca wyrażenie to kilkakro(tmUrs 
powtórzył. Jeżeli jesteś pan ^ Р а! 
nieufnością przejęty wobec rz^>® 
czyż możesz pan brać rządowi 
złe, jeżeli on ze swej strony jł£ S 
bardzo ostrożnym przy darzeniu 
nem zaufaniem?

Na ławach prawicy głosy: Bąijj ГУ 
słusznie. ] T®,

Gdyby takie fakta istotnie odif 
wiadały najgłębszym uczuciom wit 
szóści polskiej, czyżby rząd w tj Pf 
wypadku bez względu na to, ol 
mu w pełni zaufać? Tego nie щ|У 
żaden rząd uczynić, jeżeli chcecie 
pełnić swój obowiązek wobec го$г,° 
ków. pć

P. Korfanty zapytuje, gdzie paiłz5 
je pokój domowy? On widział 
wiem tylko walki. Tuk to w oczny ^  
pana Korfantego przedstawiają ije. 
wewnętrzne stosunki Niemiec. PM tr 
siedzenie wykazało, że w Prusifur! 
stan jest całkiem odmienny, jat1*®1 
też on przedstawia się w państii°: 
niemieckiem. Chodzi o stan yoe' 
wnętrznej siły i skupienia. Nie i107" 
mącą go też poszczególne zajść11®. 
Za panem, panie Korfanty, stoi 
ko bardzo mała liczba. >le,!

Głosy na prawicy: Bardzo słusziu 
Nie * jesteś pan w możności! 

jakikolwiek sposób zamącić ni*15 
giętej łączności narodu niemiec'

W k o ń c u  p o w ia d a  p . Koi 
fa n ty ,  ż e  k r e w  p o ls k a  
n ie  d la  c e l ó w  w o j e n n y  
N ie m ie c  i d o d a j e , ż e  Polot 
s ą  d a le j  o b y w a t e la m i  pa 
s t w a  d r u g je j  k la s y .

P . K o r fa n ty  w e d l e  tei 
z d a j e  s i ę  j e s z c z e  czyn  
r ó ż n i c ę  m ię d z y  N ie m c a  ni 
P o la k a m i .

Pan , p a n ie  K orfanty  
c z ł o n k o w i e  p a ń s k ie j  fra  
c y i  s ą  P r u s a k a m i  i Nieme a 
m i, a na  r z e c z  Nśemii к 
w a lc z y m y  w s z y s c y ;  p r z j  ц 
m u ję , ż e  t a k ż e  p a n  i pońsc e 
r o d a c y .  ;t

Czynić tu taj różnicę między II re 
teresami polskimi i niemieckimip. 
kraju, jest rzeczą nie na miejsca 
niemożliwą.

W przeciwieństwie do wojen dawniejszych, 
w których jedynie mężczyźni rzucali siłę swoją 
na szalę walki (pomijam tu  nielicznych amazo­
nek występy), w wojnach ostatnieb, a zwłaszcza 
obecnej, pojawia się czynnik, który przedtem 
był niemal zupełnie bierny, mianowicie kobieta. 
Nie staje wprawdzie z karabinem w pierwszych 
szeregach atakującej masy żołnierskiej, grana­
tów w gardziel armatnią nie wpycha, ani też w 
sztabach jener&lnyvh ofensyw swym niebezpiecz­
nym dla mężczyzn umysłem nie planuje, alo 
zato w pośredni sposób pomaga wojsku, czy to 
spełniając pracę dostępną dla niej i w zwy­
kłych czasach, czy też zastępując dorosłych i 
zdrowych mężczyzn w obowiązkach, które po­
przednio do niewiast nie należały.

Przemiana ta  ważna z elementu prawie 
biernego na czynnik wielce potężny pozostaje w 
łączności z ogólną ewolucją stanowiska kobiety 
w społeczeństwie, w którem uchyliły się przed
nią drzwi do gmachu najrozmaitszych zajęć. Z 
drugiej strony przyczynił się do tego mimowoli
militaryzm współczesny, który zmobilizował 
wszystkich mężczyzn w sile wieku, wskutek 
czego dziedziny ich pracy pozostały dla kobiet 
otworem. Ba! militaryzm musiał się nawet od­
wołać do pomocy płci pięknej w różnych ro- 
zajach przemysłu wojennego, tak i ż " dzisiaj 
raczna część rannych może za bóle swoje po- 

^uiękować czułym nimfom wrogiego naródn, a 
ud rp  niejeden powiedzieć (gdyby jeszcze potrafił), 
te śmierć mu była specjalnie lekką. Militaryzm 
i  ięc uczynił kobietę potężnym motorem etapów 
w mii walczącej; podniósł ją na wysoki szczebel

godności społecznej i znaczenia politycznego — 
zrobił to wprawdzie mimowoli, ale w każdym 
razie zrobił; w dodatku zrobi jeszcze więcej, i 
to jest już koniecznością nie do odwołania.

Tak jest przynajmniej w Europie Zachod­
niej, w Niemczech, Francyi i Anglii, co się zaś 
tyczy Polski, między Wschodem i Zachodem 
leżącej, to położenie przedstawia się nieco ina­
czej. Kraj nasz stoi od tamtych niżej pod 
względem rozwoju społecznego i „emancypacja” 
kobiet zrobiła w nim dopiero pierwsze kroki, a 
co najważniejsza, Polska, nie będąc państwem, 
samodzielny udział w wojnie biorąeem, nie zmo­
bilizowała się w tym stopniu, co tamte mocar­
stwa, i nie potrzebowała wciągnąć niewiast 
swoich w szalony rydwan wojny (mowa tu, 
coprawda, głównie o Królestwie, gdyż inne za­
bory podległy ogólnym prawom państw, do 
których należą). U nas, jak np. w Anglii, ko­
biety na ochotnika do warsztatów am unicji nie 
wyruszyły. Nie wiemy, jak to nazwać, szczę­
ściem czy nieszczęściem, ale w każdym razie 
nie były dotąd potrzebne do fabrykowania szrap- 
neli lub ostrzenia bagnetów. Jednak i one po­
zostawały w pewnym stosunku do wojny i ce­
lów jej. Tak, Polki! brałyście w niej pewien 
udział, a nikt nie wie, czy najbliższa przyszłość 
nie powiększy go znacznie...

Jeżeli przyszły historyk będzie oceniał ma- 
teryalny rezultat pracy kobiecej w tej wojnie, 
to odnośnie do Polski zastanowi się przede- 
wszystkiem nad humanitarnym, duchownym i 
moralnym charakterem działalności rodaczek 
naszych. Ale i my już możemy sąd wydać za 
okres aż do czasu utworzenia Rady Stanu. 
Gdyby na podobieństwo hrabiego Kenta w 
„Królu Lirze”, który zjawiając sic w lesie dzi­
kim, czerwonym od błyskawic i strasznym od 
grzmotów, woła: Kto jest tu, oprócz burzy? za­
pytał się ktoś, czy na tej ziemi polskiej, czer­
wonej od krwi rozlanej i okropnej od huku

armat, był ktoś oprócz pożogi wojennej, to 
powiedzielibyśmy w imię słuszności, że b 
komitety ratunkowe i... kobieta polska.

Łagodną i litościwą jest Polka... Na 
pierwszych rannych pośpieszyła z ofiarną , 
mocą do szpitali, nie szczędząc nerwów swoi 
ani uchylając się z odrazą od posług, ani l 
żałując niedospanych godzin nocnych. Rob
tosamo, co gdzieś tam Angielka, Francuska li' 

ratowały przedewszystkieiNiemka, ale one _ 
swoich, synów, braci i ojcó*w swoich, gdy oni 
Polka, stała najczęściej nad łożem obcego czti 
wieka... Nie pytała się, kim był on, a był « 
może wrogiem, co na godzinę przed otrzynn 
niem rany spalił dobytek polski, znęcał się ni 
Polakiem, albo i życie jego miał na sumieniu 
Łagodną i litościwą jest Polka, a serce jej fl 
łości bliźniego pełne... Czy pytała się, jaką; 
czyją krew obmywa z obcego żołnierza, czy p 
tała się z kim walczył, od kogo ranę dostał, l 
kogo strzelał i czy niema jakiejś plamy na d 
szy? Z jednakiem ser :em ratowała w Warsl 
wie, Poznaniu, Krakowie i Lublinie... W tj 
orkanie wojennym, który miotał ziemią прзі  
nie zapominała o uczuciu ludzkości, schylaj 
się jak anioł biały nad zmordowanem ciałj 
rannych i chorych...

To też pewnie niejeden Rosjanin, Niemli 
Węgier, Czech i Kroat, z maligny budząc i 
na łożu szpitalnem, nie wiedział, jest li to 
czy tylko sen miły, kiedy mu delikatne, miękł 
ręce podawały do ust spieczonych lekr.rst’ 
kojące. Nie były to oschłe, kościste ręce  ̂
gielki, ani sprężyste, cienkopalcc dłonie Fr« 
cuski, ani pulchne ręce . Wiedenki, ale tal 
czułe, jedwabiste, świetlane... Sen, czy ja» 
Powróciwszy do ojczyzny, pewnie ów żołflii 
będzie długo je wspominał i o wieczornej I 
dżinie marzył o nich...

(d- n.). E  M A R.



TTbolewam nadzwyczajnie, że 
nnszony byłem do tego ostrego 
iparcia, nie mogę jednak pozwo- 
: aby taka mowa przedostała się 

ZC  kraju, nie wykazawszy, że rząd 
W1aóstwa wyciągnąłby z tego kon- 
itikwencye, że stoi na swym po­

s t e r u n k u  i Że chwyci wszelkich 
Łych zarządzeń, które w konse- 

'V encyi uchodzą za konieczne". 
Jiklaski).

! Mowa P o s ła  H ir so h a .
Tl'l poseł Hirsch (soc. dem.) powiada: 
m/j^okoju za wszelką cenę pragniemy 
m |y  także dla Niemiec. Chodzi istot 
, J e  obecnie tylko jeszcze o wojnę 
obronną. Mimo tego musimy uni- 
i ć  wszystkiego, co mogłoby się 

№,r syczynić do niepotrzebnego prze- 
t iużenia wojny".
Л  Na polu polityki polskiej domaga 
», ę mówca zupełnego zwrotu. Z 
u dnem prawem mówca polski o- 

J irza ł się z powodu dalszego ist- 
J  enia wyjątkowych postanowień 
Jobec Polaków. Albo rząd jest 
J  lecydowany przychylić się do sta 
^wiska polskiego, lub też rząd 

. iie myśli poważnie o rewizyi swej 
polityki. Od samego tylko usposo- 
j.enia i uczuć nie wolno mu czy- 
llć zawisłą politykę. (Oklaski).

,jj Następnie przekazano budżet ko- 
isyi budżetowej.

ІіБш івс o stosunkach 
na Litwie.

jPoiacy p a ń s tw o w o  t w ó r -  
eacym e l e m e n t e m .  P r z y t ą -  
ii o z e n ie  Lit ary d o  l i e m i e o .

Były niemiecki burmistrz w W il­
ie, von Beckerath, na podstawie 
/oich doświadczeń, poczynionych 

a tem stanowisku, złożył w Ko­
lendzie niemieckiej na Wschodzie 
-lemoryał o przydatności politycz- 
ej poszczególnych narodów Litwy, 
:tórego to memoryału podajemy 

ireść za warszawskim Biuletynem 
Beckerath pisze:.

Z góry wyłączam Żydów, ponie- 
aż nie biorą oni żadnego udziału 
; życiu państwowem, unikają wszel­
kiego dostosowania swojej rytual- 
ie zorganizowanej narodowości do 
•otrzeb państwa, oraz do innych lu- 
lów i dążą do zdobycia praw poli* 

lycznych, jedynie w celu pozyska- 
l ia  korzyści gospodarczych. Żydzi, 
lako przedstawiciele ogólnycn inte- 
esów, okazali się nieodpowiednimi; 

Ґ  sprawach publicznych nie posia- 
|a ją  żadnego autorytetu i skutkiem 

w ego sposobu myślenia nie zasłu- 
;ują nań. Traktować żydów, jako 
'odporę niemieckości, uważam za 
>łąd fatalny.

Ż obu narodów, które można u- 
jvażać za pramieszkańców kraju, 
I iiałorusini nie objawiali nigdy dąż- 
pości do samodzielności państw o­
wej. Mieszkając pomiędzy Polaka- 
ni i Rosyanami, pokrewni mową i 
wchodzeniem zarówno jednym, jak 
drugim, ulegali naprzemian to wpły­
wom polskim, to rosyjskim. Na‘za­
chodzie razem z wyznaniem rzym- 
sko katolickiem przyjęli i kulturę 
polską, na wschodzie razem z pra­
wosławiem — rosyjską. Brakuje im 
jednolitego języka literackiego; wy­
dawane w Wilnie pismo białoruskie 
лотап pisane jest językiem, zbliżo­
nym do polskiego, natomiast gwa­
ra, używana we wschodnich okoli 
cach zbliżona jest bardziej do ro­
syjskiego. Z a m ie s z k a l i  w  o- 

p 3 u w i l e ń s k i m  B ia ło r u s i -  
n ж m e ły m i  w y ją tk a m i  s ą  
w y z n a n ia  r z y m s k o - k a t o l i c -  } u w a ż a j ą  s i e b i e  z a  
»•D iaków * Pewne dążności sepa­
ratystyczne, uprawiane przez kilku 
archeologów i literatów, należy za- 
nczyc do spraw miejscowych, nie po­

siadających politycznego znaczenia. 
Słabość ruchu litewskiego wypły­
wa z faktu, że ogranicza się on ty l­
ko do jednej warstwy społecznej. 
Nieprawdopodobnem zaś jest, aby 
przyszłość pod tym względem mo 
gła sprowadzić jakie zmiany. Lud 
ten bowiem jest zbyt nieliczny, a 
język za mało wyrobiony. Wykształ­
cony Litwin nie może się obejść 
bez oparcia o jeden ze światowych 
języków. Rząd rosyjski zmusił go 
do posługiwania się wyłącznie ję ­
zykiem rosyjskim, wobec tego zaś, 
że język rosyjski przez władze nie­
mieckie został zabroniony w szkole 
i urzędzie, język polski nabrał mi­
mo woli niespodziewanego znacze­
nia, zwłaszcza, że język niemiecki 
z powodu małego swego rozpow­
szechnienia nie może być brany pod 
uwagę. Kwestyę, czy przymusowe 
zaprowadzenie języka niemieckiego 
zdoła wyprzeć kulturę słowiańską, 
może tylko przyszłość rozstrzygnąć; 
tymczasem pragnę ostrzedz, by nie 
oddawano się zbyt optymistycznym 
nadziejom, rozpowszechnianym głó­
wnie przez pruskich Litwinów. O 
jakiejś szczególnej sympatyi Litwi­
nów do niemczyzny nie może być 
mowy, o czem świadczą dzieje, oraz 
przynależność ich do Kościoła rzym ­
sko katolickiego; zresztą wobec 
przedstawicieli Litwinów z powodu 
wyznawania przez nich zasad rady­
kalno -politycz nych, które podziela 
i większość duchowieństwa litew­
skiego, należy zachować jak naj­
większą ostrożność.

Polacy w mieście Wilnie oraz w 
jego okolicach stanowią względną 
większość, w innych zaś częściach 
wileńskiego obwodu adm inistracyj­
nego poważne mniejszości. Do nich 
należy prawie cała własność ziem­
ska, przeważna część duchowień­
stwa, świata finansowego (o ile nie 
jest żydowski), oraz inteligencyi. 
M im o u c i s k u  r o s y j s k i e g o  
p o z o s t a l i  oni  p o t ę g ą  k u l t u ­
r a l n ą  i e k o n o m i c z n ą .  Rządzić 
bez nich podczas stanu wojennego 
jest możliwe, rządzić przeciw nim 
w czasie pokoju — będzie trudno, a 
może i niebezpiecznie, ponieważ 
wszystkie inne narodowości nie mo­
gą dostarczyć odpowiedniego opar­
cia skutecznemu panowaniu. Należy 
więc zastanowić się czy nieufność, 
z jaką zachowujemy się wobec Po­
laków, która w końcu musi ioh za­
mienić w nieprzyjaciół panowania 
niemieckiego, jest uzasadniona.

Według spostrzeżeń moich, w 
Wilnie nie doceniono nietylko li­
czebnego znaczenia polskości, ale 
i politycznego, oraz gospodarczego 
znaczenia jej wpływów. Rosyjskie 
dane statystyczne, jeżeli o nich mo­
żemy mówić z naukowego stano­
wiska, bezwarunkowo zostały sfał­
szowane na niekorzyść Polaków, o 
dokładności zaś dokonanego spisu 
ludności w r. 1916 mówiłem już po­
przednio. Odliczając nawet; pewien 
procent na omyłki, popełniane sku­
tkiem głupoty lub też umyślnego 
fałszerstwa, doznaje się nietylko 
wrażenia, że polski stan posiadania 
jest znacznie większy, niż przypu­
szczano pierwotnie, ale jeszcze, ±e 
P o l a c y  w  w i l e ń s k i m  o k r ę ­
g u  a d m i n i s t r a c y j n y m  s ą  j e ­
d y n y m  ' n a r o d e m ,  p o s i a d a ­
j ą c y m  p r z y m i o t y  p a ń s t w o -  
t w ó r c z e .

W wpływowych polskich kołach 
panuje przedowszystkiem pragnienie 
uwolnienia się od Rosy i. Zdają so­
bie one w zupełności sprawę ze 
wszystkich trudności, jakie towa­
rzyszą połączeniu tych krajów z 
Królestwem Kongresowem; są też 
przekonani, że w dzisiejszych cza­
sach asymilacya wszystkich obcych 
tutejszych żywiołów nie poszłaby 
im łatwo, skutkiem  czego przyłą­
czenie tych prowincyi do Królestwa 
przyczyniłoby się raczej go osłabie­

nia, niż do wzmocnienia Państwa 
Polskiego; przyczem podnoszą, że 
potrzeby ekonomiczne zachodnio- 
rosyjskich gubernii są zupełnie inne, 
niż Królestwa Kongresowego. Kiedy 
Królestwo jest gęsto zaludnione, 
posiada rozwinięty przemysł i wię­
cej przywozi, niż wywozi produk­
tów rolnych; zajęte obecnie kraje 
zachodnio-rosyjskie są słabo zalud­
nione, skazane na przywóz wyro­
bów przemysłowych, lecz zarazem 
zdolne do rozwinięcia wysokiej kul­
tury rolniczej. Kiedy w Królestwie 
połączenie gospodarcze z Niemcami 
nie jest pożądane, polskie warstwy 
posiadające w Wileńskiem nie ty l­
ko, że połączenia tego nie odpycha­
ją, ale wielu z nich nawet go pra­
gnie (?). Obawa, aby Polacy po 
przyłączeniu prowincyi Zarządu 
Wschodniego do Niemiec nie stali 
się czynnikiem niebezpiecznym, jest 
zdaje się nieuzasadniona, gdyż po­
gwałcenie żydów i Litwinów przez 
Polaków łatwo może być przez rząd 
niemiecki udaremnione. Samo zaś 
ostre przeciwieństwo, jakie istnieje 
pomiędzy tymi narodami, daje mo­
żność stworzenia w każdej chwili 
wystarczającej powagi, w razie zby­
tniej przewagi wpływów polskich.

Jestem przekonany, że przy za 
prowadzeniu trwałego, nietylko na 
militarnej przemocy opartego pan o 
wania w wileńskim okręgu ad mi 
nistracyjnym, współudział Polaków 
jest niezbędny i że udział ten mo­
żliwy jest bez narażania na niebez­
pieczeństwo wewnętrzno-politycz 
nych stosunków państwa.

Z istntóy i scen?.
Teatr Wielki.

Dzis dwa uroczyste przedstawienia ku 
uczczeniu powstania styczniowego 63 r.— z 
obu przedstawień dyr. Halicki przeznacza 
część dochodu oraz dochód ze sprzedaży 
programów—na cele oświatowe.

Po południu program wypełnią: słowo 
wstępne, wypow. przez prof. Mączewskiego, 
deklamacya (Bezimienne groby—Or-Otai 
J. Biernacki—następnie dwie sztuczki, z 
1863 r. „W noc zimową”, oraz , „Za sztan­
darem”—w wykonaniu pań: Święcickiej, 
W acławskiej, W iniaszkiewiczowej, Śnieżko, 
Kopyeiewicz, Ludwickiej. oraz pp. Kocha- 
chanowicza, Dąbrowskiego, Batogowskiego, 
W zorczykowskiego, Rdzawicza Konarskie­
go i innych.

Wieczorem daną będzie silna sztuka Ga' 
bryeli Zapolskiej—„Sybir” z udziałem w 
głównych rolach pań Słubickiej, Urbań­
skiej, W iniaszkiewiczowej, Bonarówny, 
oraz pp. Halickiego, Dąbrowskiego, Konar­
skiego i całego zespołu teatralnego; przed­
staw ienie poprzedzi słowo wstępne w ypo­
wiedziane przez redaktora Śiiwickiegń, 
oraz deklamacyą pani Urbańskiej, wiersz 
Gawalewicza „Żyje”.

We wtorek dana będzie od dłuższego  
czasu niegrana piękna i melodyjna ope­
retka „Dokoła m iłości”.

T e a t r  p o p u l a r n y .
Dziś w teatrze „Panteon* po raz ostatni 

„Ul Lubelski”.
Na ekranie wspaniały dramat w 6 ciu 

częściach „Bezdomni”. Jutro premiera g ło ­
śnej sztuki К Bracco w przekładzie J. 
Kasprowicza „Pietro Caruso”; odbywają się 
próby pod reżyseryą A Kaczorowskiego z 
doskonałej o p e r e t k i  „Poczta w 
lesie*.

KRONIKA.
Z І  і *18? 6.

*** Z a ł o ż e n i e  Koła  S t o w a ­
r z y s z e n i a  N a u c z y c i e l s t w a  
P o l s k i e g o  w  U rzęd ow i® .  Za­
rząd Stowarzyszenia Nauczycielstwa 
Polskiego w Lublinie (ul. Ogrodowa 
10) otrzymał zawiadomienie o za­
wiązaniu się Koła Stowarzyszenia 
Naucz. Polsk. w Urzędowie, jako fi­
lii Stowarzyszenie w Lublinie.

Dnia l i . l i  r. ub. odbyło się w U- 
rzędowie zebranie w składzie 13 tu 
osób nauczycieli miejscowej szkoły 
Jagiellońskiej, oraz szkół sąsied­
nich. Na zebraniu przewodniczył po­
wołany przez aklamacyę ks. Edward

Fijołek, proboszcz parafii Urzędów 
i prefekt miejscowych szkół.

Na wniosek przewodniczącego 
uczczono przez powstanie pamięć 
zmarłego ś. p. Henryka Sienkiewi­
cza, poczem ks. E. Fijołek wygłosił 
referat o ważności aktu z dn. 5-go 
listopada r. ub. w stosunku do szkol­
nictwa ludowego.

Wywiązała się rzeczowa dyskusya, 
która doprowadziła do wniosku, że 
należy zapoznać się z przeszłością 
szkolnictwa naszego kraju, gdyż 
chcąc budować nowy gmach współ­
czesnego szkolnictwa, trzeba je o- 
pierać na wypróbowanych podwali­
nach przeszłości w związku ze 
współczesnemi potrzebami i postu­
latami, których domaga się postęp 
na polu szkolnictwa.

Następnie poruszono sprawę or- 
ganizacyi sił nauczycielskich. Na 
wniosek przewodniczącego i po wy­
jaśnieniu przezeń ustawy i zadań 
istniejącego Stowarzyszenia Nauczy­
cielstwa Polskiego w Lublinie, po­
stanowiono przystąpić do tegoż Sto­
warzyszenia, zawiązując Koło m iej­
scowe, i upoważniono przewodni­
czącego do nawiązania stosunków 
organizacyjnych z Zarządem Stowa­
rzyszenia w Lublinie.

Przystąpiono przez tajne głosowa­
nie do wyboru prezydynm Koła.— 
Przewodniczącym został ks. E Fi­
jołek, sekretarzem p. Aleksander 
Decyusz. Postanowiono założyć bi­
bliotekę podręczną dla nauczyciel­
stwa i popularną dla szkół. Biblio­
tekarzem został p. Edmund Gru- 
cbalski.

Stosownie do § 2 ustawy Stow. 
Naucz. Polskiego postanowiono na­
tychm iast otworzyć kursa dla doro­
słych, na których będą wykładane: 
religia, polski, historya Polski, aryt­
metyka i geografia. Zebrania posta­
nowiono odbywać co 3 tygodnie.— 
Na posiedzenia poszczególni prele­
genci przygotują odpowiednie refe­
raty, jak  również będą rozpatrywa­
ne sprawy, dotyczące szkolnictwa 
miejscowego.

*** O b w i e s z c z e n i e . Magistrat 
zawiadamia pozostałe w Lublinie ro­
dziny rosyjskich kolejarzy i innych 
funkcyonaryuszy państwowych, że 
książeczki zasiłkowe na rok 1917-y 
będą wydawane w Magistracie (biu­
ro As 14—1-е piętro) 22 stycznia r. 
b. w godzinach urzędowych.

Prezydent miasta W. Bajkowski.
*** G ie łd a  w a r s z a w s k a .  

Marki od 43.80 do 43.95; korony 
po 27.15.

Z Warszawy.
A r e s z t o w a n i a  w  W a r s z a ­

w ie .
Ilust. Kuryer Codzienny donosi:
Warszawa żyje pod wrażeniem 

sensacyjnych aresztowań wśród 
członków chrześciańskiej oraz na­
rodowej demokracyi. Rozpoczęło się 
rozwiązaniem zebrania narodowych 
demokratów w Resursie obywatel­
skiej. Z pośród zgromadzonych 
aresztowano kilkanaście osób, mię­
dzy innemi dziłaczy polityczno spo­
łecznych Latostańskiego oraz Fran­
ciszka Nowodworskiego. Tego osta­
tniego wywieziono natychm iast d o  
o b o z u  i n t e r n o w a n y c h  w 
N i e m c z e c h .

Ponadto aresztowano także lite­
rata, Adolfa Neuwerth-Nowaczyń- 
skiego, którego postawiono pod za­
rzutem  autorstwa wielu ulotnych 
pisemek, których treść godzi w 
powstające Państwo Polskie. Mię­
dzy innemi zarzucają, mu, iż jest 
autorem „Szopki warszawskiej”, 
ośmieszającej bieżące wypadki. 
Wszyscy oskarżeni są o zdradę 
stanu przeciwko Państwu Pol­
skiemu.
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W ydział Budowlany Głównego 
K om itetu Ratunkowego w Lublinie 
po porozumieniu się z Komitetem 
Ratunkowym  w Opocznie urządził 
w Paradyzie, gm iny Wielko- Wola 
pow iata Opoczyńskiego pogadanki o 
odbudowie dla w łościan w połącze­
niu z з dniowem i Kursami rolni- 
czemi, k tóre się odbyły w dniu 
14, 15 i 16 b. m.

Pogadanki te m ają na celu:
1) wskazanie zasad racyonalnej 

odbudowy i zwalczanie błędów naj­
częściej w w iejskim  budownictwie 
spotykanych,

2) szerzenie świadomości o po­
trzebie scalania gruntów  i racyo- 
nalnym  rozplanowaniu wsi,

3) zawiązywanie spółek budo­
wlanych.

Jednocześnie prowadzone są po­
kazy uogniotrw alania strzechy o- 
raz wyrobu cegły surówki.

Podczas pogadanek je s t podkre­
ślana w pierwszym rzędzie koniecz­
ność komasacyi, przez co w wyso­
kim  stopniu może być podniesiona 
w ydajność roli. Bez komasacyi 
rozrzuconych gruntów  właściwie 
nie może być mowy o prawidłowej 
odbudowie zniszczonych wsi, co 
również było podnoszone na osta t­
nim  zjeździe Lubelskiego W ydziału 
Kółek i Spółek Rolniczych.

Sprawa kom asacyi gruntów  u nas 
rozwinęła się w ostatnich 3 latach 
przed wojną na skalę bardzo wiel­
ką. Pochodziło to  stąd , iż zrozu 
mienie potrzeby kom asacyi między 
ludnością w iejską było bardzo zna­
czne, gdy więc w roku 1910 w y­
szło prawo, umożliwiające koma- 
sacyę już przy zgodzie na nią po^ 
łowy zainteresow anych w każdym 
w ypadku, odrazu znalazła się bar­
dzo w ielka ilość wsi, która chcia­
łaby z tego  praw a skorzystać.

W ypadki wojenne zastały prace 
kom asacyjne w w ielu wsiach n ie­
dokończone, prace te  zostały prze­
rwane. Dopóki panowało przekona­
nie, że wojna potrw a nie nazbyt 
długo, można było decydować się 
ha przeczekanie powrotu norm al­
nych stosunków. Obecnie jednak 
dokończenie kom asacyi w wielu 
w ypadkach staje się potrzebą nie- j 
ішн palącą, zwłaszcza tam , gdzie 
kom asacya postąpiła już dosyć da­
leko, gdzie g run ta  już rozmierzono 
na nowe skom asowane parcele, je d ­
nakże zainteresow anych nie wpro­
wadzono we w ładanie tych parcel.
Z tego powodu pow staje sytuaeya 
bardzo trudna, gdyż członkowie 
grom ady w iejskiej nie wiedzą, k tó ­
re g run ta  obecnie do nich należą, 
k tó re  m ają upraw iać i nawozić. 
Oprócz tego wiele w si zostało do 
szczętnie spalonych; przy odbudo­
wie ich w skazane byłoby skomaso­
w anie gruntów  i wznoszenie bu ­
dynków przez każdego gospodarza 
na swoich scalonych działkach. 
Również możnaby było prowadzić 
kom asacyę gruntów  tam, gdzie 
granice poszczególnych parcel w sku­
tek  działań wojennych zostały zu­
pełnie zatarte.

Obecnie W ydział Budowlany za­
m ierza zwrócić się do Władz z 
propozycyą utw orzenia urzędów ko- 
m asacyjnych, któreby podjęły na no­
wo przerw ane prace komasacyjne.

Co do spółek należy zaznaczyć, 
że zadanie racyonalnej odbudowy 
zniszczonej zagrody zarówno pod 
względem  technicznym  jak  i finan 
sowym będzie ponad siły przecięt­
nego pogorzelca, dla tego też W y­
dział "Budowlany uznaje koniecz­
ność zrzeszania się jednostek, pra 
gnących przystąpić do odbudowy,

aby wspólnemi siłami podołać za­
daniu. Za najodpowiedniejszy typ 
zrzeszenia Wydział uważa spółkę 
budowlaną, obejmującą jedną lub 
kilka sąsiednich zniszczonych wsi. 
Spółki wzorowane będą na koope­
ratywach spożywczych, z tą jed ­
nak różnicą, że członka obowiązy­
wać będzie za działania spółki od­
powiedzialność majątkowa do w y­
sokości pięciokrotnego udziału, a 
to w celu stworzenia podstawy k re ­
dytu. Korzyści z powstania spółki 
są wielorakie:

1. Spółka zawczasu może zaopa­
trzyć się w potrzebne do odbudowy 
m ateryały: cegłę, wapno, cement, 
dachówkę, okucia, przybory do pie­
ców, kafle, gwoździe, szyby i t. p. 
Materyały te  sprowadzone w w ięk­
szej ilości z właściwych źródeł 
mogą być nabyte względnie tanio i 
w możliwie dobrym gatunku, pod­
czas gdy z chwilą rozpoczęcia od­
budowy na wielką skalę staną się 
objektem jak  najbezwzględniejszej 
spekulacyi; wówczas ludność m u­
siałaby zapłacić za te m ateryały 
ceny dowolne, podyktowane przez 
chciwość dobrze zorganizowanych 
spekulantów.

2. Spółka może rozporządzać k re ­
dytem , częstokroć niedostępnym 
dla pojedyńczego pogorzelca. W 
tym  względzie W ydział Budowlany 
liczy na Kasy pożyczkowo-oszezęd- 
nościowe, które prócz tego udzie­
lać mogą pomocy przy organizowa­
niu spółki i prowadzeniu rachunko­
wości.

3. Spółka, posiadająca kierow ni­
ków wybranych z pośród światlej- 
szych włościan lub też z inteli 
gencyi, będzie mogła zapewnić so­
bie fachowy dozór i poradę oraz 
w szelką pomoc W ydziału Budowla­
nego i miejscowych Komisyi Budo­
wlanych.

Ustawa normalna spółek budo­
wlanych je s t obecnie opracowy­
waną przez Centralne Towarzystwo 
Rolnicze i m a być w czasie naj 
krótszym  nadesłaną Wydziałowi 
Budowlanemu, który zamierza u 
stawę tę  zalegalizować.

WOJNA.
i o w a  t r o n o w a  

k r ó la  s z w e d z k i e g o .
Parlam ent otw arto mową trono­

wą, która podnosi:
„Moim celem, do którego za zgo­

dą całego państw a dążę, je s t za­
pewnienie wolności i prawa samo- 
postanawiania państw a oraz strze­
żenie neutralności. Zwiększone po­
gotowie zbrojne państw a na lądzie 
morzu musi jeszcze dalej być u- 
trzym anem . Jednom yślne oświad­
czenia podczas ostatnich obrad par­
lam entu w kw estyi wysp abndz 
kich są dla mnie podporą przy 
moich usiłowaniach doprowadzenia 
te j sprawy do takiego załatwienia, 
jakiego żywotne interesy Szwecyi 
w ym agają”. Mowa tronowa żąda 
dalej wzmocnienia siły zbrojnej, 
przy zużytkowaniu wszystkich w 
czasie wojny poczynionych doświad­
czeń.

—  o -

0  p r z y s z ł o ś ć  k o lo n ii  
n ie m ie c k ic h .

Observer pisze: W nocie czwór 
porozumienia nie ma mowy ani o 
Anglii ani też o przyszłości nie­
m ieckich kolonii. Na ogół Anglia 
nie żąda dla siebie nic. Afryka 
południowa, A ustralia i N ova Ze 
landya są wolnemi dominiami opar- 
tem i o doktrynę Monroego. Co się 
tyczy innych nieprzyjacielskich 
kolonii to będzie wszystko zależa­
ło od system u z jakim  Niemcy u

siebie będą się kierowali i od w ar­
tości gwarancyi, jakie dadzą dla u- 
trzym ania przyszłego pokoju. N ikt
0 tem  nie myśli, ażeby naród nie­
miecki ze w szystkich gospodar. w i­
doków obrabować, ale handel nie 
może być więcej w przęgnięty w 
usługi militaryzmu. Niemcy nie 
otrrzym ają z powrotem ani piędzi 
ziemi ze swych posiadłości kolo­
nialnych jeżeli nie dadzą zupełnych
1 pewnych gw arancyi co do swoje­
go przyszłego zachowania się. P o ­
minąwszy te w arunki nie życzymy 
sobie wcale pozbawiać narodu n ie­
mieckiego sposobności do gospo­
darczego życia na zewnątrz. P raw ­
dopodobnie byłoby najlepiej w 
państwie tureckiem  i w Afryce 
stworzyć obszar międzynarodowy, 
który pod jednakowymi w arunkam i 
stałby otworem dla Niemiec i 
wszystkich innych krajów, oczywi­
ście także i dla Stanów Zjednoczo­
nych. W tej sprawie chce rząd an ­
gielski, gdy najważniejsze cele wo­
jenne będą osiągnięte, przystąpić do 
dzieła z umiarkowaniem i rozsąd­
kiem, pod warunkiem, że da się 
zauważyć zmiana system u w Niem­
czech i charakterze samych Niem­
ców.

Opinia g e n e r a ł a  N iv e l le .
Pewien wojskowy, który n ieda­

wno miał sposobność rozmawiać z 
nowym naczelnym wodzem fran­
cuskim, generałem  Nivellem, opo­
wiedział następujące szczegóły ze 
swojej rozmowy: Generał Nivelle, 
jest to spokojna głowa, która co do 
nadchodzących wypadków nie żywi 
żadnych nadzwyczajnych nadziei. 
Wie on dobrze, że je st niemożliwe 
lub prawie niemożliwe przełamać 
efektywnie głęboko za sobą poosa- 
dzane niemieckie linie, obsadzone 
pierwszorzędnym m ateryałem  w oj­
skowym i zbudowane z nakładem  
całej techniki współczesnej. Nivelle 
przyjm uje jednak, że uda się po­
wolne skruszenie i wypchnięcie w 
ty ł niemieckich linii na froncie za­
chodnim. Nowa ofensywa mało 
różnić się będzie od ostatniej ge 
neralnej ofensywy, ponieważ i xtym  
razem zadanie główne przypadnie 
artyleryi. Będzie ona m usiała w ła­
mywać się we front nieprzyjacielski 
i w ten sposób sprowadzić powolne 
jego cofanie. Potęga ofensywy — 
mówił Nivelle — w każdym razie, 
stosownie do większych mas a rty ­
leryi, będzie większa. Będziemy 
mieli do dyspozycyi istotnie n a j­
wyższe wysiłki naszego wojennego 
przem ysłu i rzucimy w ogień a r ­
mie milionowe. Na wtrącone w tem 
miejscu pytanie, czy cyfry w ym ie­
niane w dziennikach — zwłaszcza 
zaś doniesienia Agencyi Havasa, iż 
na froncie francuskim stoją ,dwa 
miliony Anglików — odpowiada 
prawdzie, odpowiedział generał z

uśmiechem: Mówiłem już piZ( 
armie milionowe. W każdym wS5®
jak z wojny tej wiemy, nie
strzygają same cyfry. Główną', 
czą je s t duch wojsk, przyczem 
mo się przez się rozumie 0j, 
wiednie uzbrojenie. Duch nagi 0  
żołnierzy je s t nadzwyczajny: At w* 
nasza chce zwyciężyć. f l
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N a u k a  su b o r d y n a c y j  
w o jsk o w e j .

Na wniosek najwyższej k o m e r ^  
wojskowej i w porozumieniu 
steryum  wojny z ministeryum 
brony krajow ej i za zgodą щ 
steryum  oświaty, powstał—jak ( 
nosi Streffleurs Militaerblatt—proji 
włączenia w zakres nauki austry 
kich i w ęgierskich szkół średni ,oa 
przedmiotów subordynacyi wojsL— 
wej. W szkołach tych m ają udd 
lać—jeden lub dwa razy ty g o d ^  
wo—wykładów o istocie woj 
wości i przedm iotach z nią zwi 
nych. Do udzielania wykła 
m ają być użyci nie wyłącznie 
cerzy inwalidzi, lecz także wsz„, 
inni odpowiednio indywidualnie 
zdolnieni oficerzy, chwilowo щ 
zdolni do służby na froncie.
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Rozkład pociąg*
obecny rozkład pociągów na sta& 
Lublin do odwołania je s t następują*

PRZYCHODZĄ:

Z Ł u k o w a .
2 godz. 20 po poł.

Z C h e ł m a .
12 godz. 40 w poł. 
9 godz. 48 wiecz. 
4 godz. 50 rano.

Z R o z w a d o w a .
6 godz. 49 wiecz.

Z K o w la .
10 godz. 40 rano.

Z D ę b l in a .
3 godz. 7 po poł.
9 godz. wieczorem. 
1 godz. 21 w no^y.

ODCHODZĄ; :

Do Ł u k o w a . ,
4 godz. po poł.

Do C h e łm a .
10 godz. 55 rano.j 
3 godz. 22 po poi
11 godz. 20 w nocy" 
1 godz. 38 w nocy.

Do R o z w a d o w y
6 godz. 40 rano.

Do K o w la .

Do D ę b l in a
5 godz. 05 rano
6 godz. 17 rano 
1 godz. 17 po i 
10 godz. 13 wie

п п і л у и  we Lwowie pi 
U l  I  I П  szokuje z o n 1
zdolnego młodego p o m o c n i!  
Zgłoszenia przyjmuje B I U R ]  
P R A C Y ,  Lublin Kołłątaja Nrj

DROBNE OGŁOSZENI/

St a r e  m e b l e ,  a n ty k i .  Zakład A. 
kowukiego poprzednio Zielona nr. 8j 

becnie Solna, róg Szopena, pierwsza 
za Okopową. IM

Е В Ш Е Е  SD
(do zrywania), terminowe 
oraz bloki kalendarzowe
SA DO NABYCIA
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